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F ł o n t  z chodni : Eskadry  R A F - u  w raz  z polskimi 
.dywizjonami' b o m b o w c ó w  z b o m b ard o w a ły  d w u k ro -  
u d e H f c ę ż f o  Zagłębia  Ruhry, nalot objął  rów nież  
s i  .re 1 n o w e  forty franc, oraz żeg lugę  niem. na m o­
rzu Północnym. Z w y p raw y  nie w róc i ło  24 b o m b o ­
wce ; Line eskadry  ang. dokona ły  na lotu na p ó łn o cn e  
W  ł o *by, /  z i e zbo.mbar d o w ano liczne ' c e n t r a  . pr z e- 

- m ysłowe.  W  ży t  d e ’ s mol o ty wróciły  do  baz. W 
dzień dokó- ano  kilka, c iężkich  w y p a d ó w  n ad  pół. 
F  nqje i Belgię, bom bardując  Calais.  Boulogne, 
i H aze n b ro u c k .  W  walkach zes trze lono  11. niem. 
m yśl iw ców , w tym 4. zes trze lo n e  przez polaków . 
S t r a ty  własn ' w y n o szą  .1. bom bow iec  i 13.. myśli-  . 
vvc:r w, na I A n g l ią  nie ukazał się  ż ad e n  niem iecki  
aparat.  Ang. m in is te r s tw o  lo tn ic tw a og łasza , '  że  w  • 
ub, tygodniu  z rzucono  na Niemcy 1.0OG ton  bomb. 
F r o n t  w sch o d n i :  Mim-o g w a ł to w n ie  p o s tęp u jące j  
odwilży  i r o z to p ó w ,  na w szys tk ich  odc inkach  f ro n ­
tu ! rw a  ją zac ię te  walki. Wojska ros,  a takują zaw z ię ­
ci , p rzeszkadza jąc  Niemcom w p rzygo tow an iach  do 
o fe n zy w y  wiosennej,  na f ronc ie  M urm ańska roś. 
' lo tn ic tw o  o dpar ło  p róby  n a lo tu  na fort .  N iemcy po  
s ł r a c e  kilku a p a ra tó w  uciekli. P o d  Leningradem  
zaę ę te  walki, Niemcy s ta ra ją  się u trzym ać na po- 
-zyćiach z h w s z e l k a  sen ę .  W óst. 48-m iu-godz inach  
z ginęło 2.000 N iem ców. Ponieśl i oni t a k  ciężkie 
s t - t y ,  ż* być zmuszeni  śc iągnąć  pospiesznie ńa ten 
odcinek szereg  w y b o ro w y c h  jednos tek ,  przeznac^o^ 
nych do o fen zy w y  na Murmańsk.,  Z n iszczono  r ó w ­
nież kilkadziesiąt czołgó\y  niemieckich. N a  o d c in  u 
ś ro d k o w y m  na północ od Sm oleńska  wojska ' ros. 
ope ru ją  g łęboko  na Białorusi .  N iem cy 'k o ło  S m o leń ­
ska  musieli  silnie wzm ocnić  sw e  oddziały  na sku tek  
rosyjsk. naporu... W .re jo n ie  Kurska silne wdłki.  Pod 
Briańśk iem  3 niem. kontra tak i  'zo s ta ły  k rw a w o  zła- 

. róane, p zed ros.  pozycjami leży ty s iące  niemieckich ' 
t ru p ó w .  Na Krymie Niemcy znajdują  się w defenzy- 

wie,  in icjatywa; przesz ła  w rę ce  rosyjskie.
F ro n t  a f ry k a ń sk i : Dwie. kolumny o s y  b ę d ą c e  p a c ­
kami Rom mela  badającym i m ożliw ość  ofenzy.wy, 

-zostały przez, alfantów pow ażn ie  n a d w y rę ż o n e  i zm u ­
szone  do o d w ro tu .  Istnieje ty lko  działalność ' pa tro l i .  
W arunki  a tm osferyczne, k tó re  w najbliższych dniach 
cg  om nie  się pogorszą ,  uniemożliwią niem. o fen zy w ę  
r a  Egipt.  F?AF b o m b a rd o w a ł  w łoskie  bazy  w Libii 
i na Krecio. Malta p rzeży w a  cod z ień  c iężk ie  naloty, 
w c iągu dw u  dni zes trze lono  18 ap a ra tó w  osi, bóz  

własnych strat.
F ont  D a lek iego  W s c h o d u ;  W  Birmie na  froncie  
b r a w a d  i P ro m e  t r w a  nadal jap ofenzywa, nad rze ­
ką S i t tau g  opór  wojsk  alianckich jest b a rd zo  sku­
teczny.  W ciągu 30: godzin zestrzelili  amer.  lotnicy 
23 jap. maszyn, w czasie  n a lo tó w  na amer. bazy 
lo tn ic ze  zniszczono 11 jap. maszyn. Alianci dokonali  
n a lo tó w  na w yspę  K upaug  (Timor), N. G w ine‘ę 
i f o r t  Rabaul, zn iszczono 17 jap. ap a ra tó w ,  nad Ma- 
re sb y  z strzelono* 2 jap maszyny. J a p o ń c z y c y  doko- . 
n a lf  10 na lo tów  na Carresridar, szkody  małe., ba te r ie  
amer. zatopiły  w ’zatoce  Maniła szereg* jap. łodzi 
z wojsk  em, na wyspie  Cebu w ylądow ał  jap. d e san t  . 

kom unikac ja  z- w y sp ą  p rze rw an a .
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P o l s k a .  D o w ó d c a  arm i jo  ds iej w Rosji gen. A n ­
de rs  j ed /e ^d o  • ondynu, na b o m b g w cu  ofiarowanym  
mu przez Otal na Gen. Anders  za t rzym ał  się w  Te­
heranie, p o  czepi udał się do Kairo, gdzie odbył na­
radę., z ang; d >wó Icą na BI. Ws bodzie, gen, Au-; 
chin lec1' em Ge--*. A cers  w i< w. gen. Kopańsk iego  
złożył w izy tę  Brygadzie  K rpackiej .  W edług  w ia d o ­
mości 7 1 z..- g ^ K in ." w o s ła t  ich n a lo tach  alian- 
ck ch na Kan'.on i \Hong  k o n g  bra i u d z a ł  polscy  
lotn  cy. Był tp piloci, k tórzy sw ego"  czasu  uciekli  
z Szanghaj  i i zgłosili ;.ię do., arm i chmskiej,  by 
w a lczyć  przeć  w Japonii Lotnicy polscy b o m b ard o ­

w ać  składy benzynuy i żywności.
A n g !  i a. .Rc-zmow-y sz tab ó w  ang. i am er w Londy^ 
nie to c -ą  się dalej. Szdf sz tabu US A ge . Marschall,  
k tó ry  prowadź* rozm ow y z Churchil lem, i ang. d o ­
w ódcam i,  jest  zw ołe -n ik iem  oven z v wy p rzec iw  
Niemcom już w roku b i e ż ą c y m .  , .T imes“ żąda  
w sze regu  w s tęp  ych a r ty k u łó w  u tw orzen i  i jedno­
li tego d o w ó d z tw a  sił ląd o w y ch ,  morskich i pow rie-  

t rzn y ch  wszys tk ich  sprzvm*erzo'nychv 
S t a n y  Z j e d ń o C z o n e A m er  fabryki lotnicze 
budu ją  oh  cnie  3.30(1 sam o lo tó w  miesięcznie. Za 
5 — 6 tyged .u  produkcja  lo n iczę  USA d o ró w n a  
w sumie połączonej  produkcji  . Ni mi c, W łoch  
i J a p o n i i  Sam a produkcja,  a gie ska j - s t  dziś ró wna 
produkcji  • niemieckiej, a s o w ? e c # fabryki samolotów* 
-pracują czi>..ń i noc. Aliaojći- w yrab ia ją  dziś d w a  
i pół rasu więćei sam o lo tó w  niż państw a  osi. Su- 
n n e r  Wel es ośw> 'e /y ł ,  że .Stany Z jednoczone
- wy po wied ź ą ; w o | n ę W ęgrom, BufPun Bułgarii,
jeśli te  p a ń s tw a  nadal Ł ędą  ulegały  żą Aniom Nie­
mi c. Uc>A a ;a tego  d o tąd  nie wypow iedzia ła  im 
wojny ,  bowiem n a ro d y  tych  p a ń s tw  są p rzec iw n e  
p o c z y -aniorrv* sw ych  rz ąd ó w  W W aszyng ton ie  o d ­
byw a  s ę '*nfer; nęj zbożow a dla t r a n s p o r tó w  zy- 
w n o ś  ii do c, u ropy n t tychm ris t  po skończen iu  w o j n y .. 
O rgan-zow any  ju.-1 k o m ite ' , k tó reyo  zadaniem  jes t  
zaopatrzen ie  w  ży , ność  kra ów  wyni&zezouyeh p r  ez 
rabunkow ą okupację  merrńeką. P ro jek t  zaopatryw ać  
nia bę -zi.e opabl ko w an y  w cjądu ipiesjąc:.!. Zapasy-, 
pszenicy są 1 ik duże, ż w ys tarczy  na zaopa trzen ie  
E uropy  na d w a  loki od  chwili  zakończenia  wojny.
N  i e m < Ust ano nona Hit!.
na niem. robotników , m ajs t rów  i d y re k to ró w  fabryk ,  
k tó rzv  działają .ca szkodę  n iemieckiego przemysłu 
wojennego, św iadczy  o p o w a ż n e j  sytuacji  ora niem. 
rynku produkcji,  Kara śmierci za bezpośredni sabo*- 
taż  istniała już ./dawniej,  obecnie  rpzśźe  zono ją na 
sabo taż  pośredni ,  uprawiany przez składanie fa sz y -  
w y c h  raportów , niszczenie w sposób p ośredn i  suro^ 
wców, maszyn, narzędzi  o-ap. p rzeszkadzan ie  w ro ­
zdziale >:ł roboczych .  Przypuszczają ,  że S abo taż  
pośredn i  p rzybra ł  sze okie rozmiary, skoro w chwili  

be cnej w p ro w ad z o n o  u s ta w o w o  ka rę  śmierci lub 
ciężkiego, więzienia za t e k ;s. p rzes tęps tw o .  

R o s j a .  Dzienniki ros. p ma w i j ą c  rocznicę . z a w a r ­
cia paktu, nieagresji  roS.-jap. ostrżeg  Ją  Jap o n ię  przed 
knowaniami j p. kliki faszystowskiej,  ^n u ją c e j  plany 
podbo ju  i pół.  AśĄ\. Takie pociągnięcia- piszą  ros. 
o rgana rząd u  m ogą  mieć tragiczne, następs tw a,  ale 

wyłącznie dla juponii .
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A p e! p .G o e b e ’sa  d c  b r a c h a  -i se r c a  O  s k a r i e  n f  w  , o H  „  V k  a V *  y  c i c I  i.

. .I f  i r ty k u ls  wst<rPnym  ty g o d n ik a . ; D as R eich  
f  \ y - JP- G o eb e is ,' ?e z dn iem  
o u. rn. w c h o d z ą  w  z y o ie  o g r a n ic z e n ia  przydzifeł-j 
ż y w n o ś c i  dla lu d n o śc i w  Całych N iem czech , oraz  
o s tr e  za rzą d ze n ia  p r z e c iw k o  tym , k tó r zy  c h c ie lib y  
s ię  sp o d  ty c h  o g ra n iczeń  w y ła m a ć . P. G o » b 4 s  
p rzy zn a je , że  o g r a n ic z e n ia  te  p rzy ch o d zą  n ie w  p o ­
rę s le  tw ie r d z i za ra ze m , ż e  m usia ły  b y ć  o n e  w y .  
c a n -  .gdy z in a czej „ za  6 m ie s ię c y  n a stą p ić  by mu- 
■aiala^katastrofa w y ż y w ie n ia '1! A  że  n a tęża ło  jakoś  
p rzzd  n arod em  u ra to w a ć  p r e s tiż  w s z y s tk o  p r z e w i­

d u j ą c e g o  rządu  h it le r o w sk ie g o , w ię c  p o w i a d a :
, ą Z  ,sz ły  m o t e t y  wypadki, które najskrom niejsze  
y.na ^ e  o b liczen ia  przekreśliły . Trzykrotna ostra zim a,
, u rod ziaje n izęj w sze lk ie j  p r z e c ię tn o ś c i,  k o n ie c z n o ść  

. \%wyzy  .v ien ia  m ilio n ó w  sp rz y m ierz o n y c h  xvoisk,  mi* 
M ion y  je n c o w  i ro b o tn ik ó w  z o b c y c h  k rajów , rńąsy 
a za m a rzn ię te j  o k o p o w iz n y ... i t .d. — to  w s z y s tk o  
w w y w ro  ilo  n a sze  plany do g ó ry  nogam i, p o sta w iło  

zą t w  przym uso w e p o ło ż e n ie  o g ra n iczen ia  s p o ż y ­
cia z a p a só w  i w yd a n ia  su ro w y ch  zarząd zeń  w y k o ­
n a w c z y c h  p z e c lw  op orn ym , aż do ta r y  ^śmierci 

 ̂w łą czn  e Ze represje te  za n ie leg a ln y  h an d el, za  
pasek  itp. są  tak o stre  — „trudno ~  p isze  p. G o e-  
bezs -  k to  c h c e  d o g o d z ić  b rzu ch o w i, n ie c h ż e  ry­
zykuje ży c ie  . „Tp w sz y stk o , co  d ziś N iem cy już 
p rzezy w a ją  i j s z ć z e  p rzezy w a ć  b ęd ą  — czy tam y — 
je s t  d z iec in n ą  ;:ab*wą w p o ró w n a n iu  ^  tym , c o  by  
nas czek a ło  g d y b y śm y  tą. w o jn ę  m usieli przegrać" .

A le c o ś  ’Wi Jąć za a stro  w ystą p ił p; G o eb els^ p rze-  
c iw  rod ikorn, bo za tyd z ień  za ży  w a ich  już z innej  
\reCn < l <* . arty k u le  pt. „D a s g ro sse  H erz u nseres
, o s z d n ia  5. b. m. p isze: , 'Jakże rpa żo łn ierz , 

-&fcory ranny 1 w y c ie ń  :zony*w raca do szp ita la  w kra­
ju j .  z m iejsca  zrozu m ieć  k ło p o ty  T trosk i ty ch , co  
w dom u zo sta li ? -  Z e  np. nieraz w  d om u brakuje 
ch leb a , w ę g la , że  n iem a z iem n iaków , 'że c z ę s to  n ie  
m ożna jeźd ź ć p ociągiem , że  tram w aje i au tob u sy  
%v m iastach  są p rzep e łn io n e , ż e  d zienn ik i m ają ty l 
k o  cztery  s t  o y druku, ze  przy zakupach w  sk lep a ch  
s ły s z y  s ię  stere  -typ ow ą  o d p o w ied ź , ż e  t e g o  już w o -  
g o le  niem a i nje b ęd z ie , — to  w ó w c z a s  ci żo łn ierze  
d op raw d y dojdą do przekonania, że  ż y c ie , k tóre  
w  polu p ro w a d zą , jest rajem w  porów n an iu  z tym  
co  się  w  kraju p r z e ż y w a ć  „W yniki b o h atersk ich  

zzniagan n-x fron cie  w y ch o d zą  na k o rzy ść  całem u  
n aro d o w i, tak jak rtiepow odzeni©  frontu  m ogą  nas 
w trą jjć  w  najgorrze n ie sz c z ę śc ie . O  tym  po winni 
ct co  w kraju p o zo sta li pam iętać, n ie m ożna sta ć  
na stanow isku , ż e  w ojn a  je st  rzeczą  ż o łn ierzy , a nam  
tu w  kroju przypadła ty lk o  rola o b ser w a to ró w . T a­
k ie  sta n ó w  sko s łu sz n ie  m usiałoby.1 żo łn ierzy  n apełn ić  
g o ry czą , a na d łu ższą  m e tę  zm u siłob y  ich do przej­
śc ia  do porządku d z ien n eg o  nad interesam i ta k ieg o  * 
kraju — W o g ó le  w ielu  tu na tyłach zrobiło so b ie  1 
poprostu  z k rytykow ania  z a w ó d  i nadają sw o im  są ­
dom  w p o d  n ieb y w a łą  w a g ę . T ym czasem  d o sz ło  dó  
teg o , że  najmniej d o tk n ięc i w ojną —  n ajw ięcej p o ­
czu w ają  się  do ob ow iązk u  u tysk iw an ia  na s to su n k i- .

W idać stąd, ze  le p sz y  c zy te ln ik  n iem ieck i n ie  
w idzi, juk ta gruba ryba n azistow sk a  m iota s ię  w e. 
w łasnej. s«eci p op ełn ia  n iek o n sek w en cje  ra żą ce .

D z ięk u jem y  p G o eb elsow i, że  nas tak p o c ie szy ł  
ż e  N iem cy m i ją już p ę t lę  na szyji, że  m im ó zapo- 
w ie d : i  Fiih tra, Ż2 o w yg łod zen iu  N iem iec nie m o że  
h y c  m ow y, każe śc iśn ię te  już p a sy  na b rzuchach  
niem ieck ich  je sz c z e  m ocniej p rzyciągn ąć. W p raw dzie  

^ b. ;s ; o :z  esz^ sw ó j naród, że  »,w jesien i 
- rri>żj być l.‘p ie j“ — ale nie m usi. W sty d liw ie  te ż  
. M r v w a .  ż '  rr.hki-m  i m iodem  p łyn ąca  Ukraina n it  

0c’ '. ' o  m ?0 o ro c. sp od ziew a n y ch  zb iorów . 
r u e  C s w y  -h rod ak ów  tym , że  „w  A n g lii nie jest  
lepiej.. . Lda iins jednak w y sta rczy  to  b ezcen n e  
przyznanie s ię  do p ie r w sz y c h  d otk liw y ch  k lęsk  na 
r o u g g sp od ar zym  Z apraw dę, h istoria  s ię  p o w ta ­
rza, „D  u tsch e W irtsch a ft“ położyć N iem cy  p ew niej 

?iuż an glosask i ojc^ż, jakto b y ło  ,w  1918 roku.

2 v f c h v T r Wa"y pr2ez H,? era * p od jęty  prS z k likę  
2  V .ch y , p r o c e s  p rzec iw k o  p o litycznym  i w o iM tV

' S i T i  T tÓdl° mFfar'Ci> maiący w y k - a ć  wobecśw ia t*  is to tn y c h  w ia o w a jc o w  wojny, czy li im mm i
s ło w y  sk om p ro m ito w a ć  d em okratyczne s fery  f r a W

l e “ uo= zesn ,e  u w o ln ić  N iem cy  od straszliw ej
o d p o w ie d z  a m o sć i za rozp ętan ie  w ojn y , przeobrazi}

s l i c F p a t r io t ó T " '  ÛCZUĆ na, 0d0W yCh f— ■ 
W brew  o ęzćk iw a n ip m  Berlina, o sk arżen i p r z e s ili  

do i o . i  c s k « z y c l f .n . ,  ujaw niają p ikantne sz c z e g ó ły  
kom p. em itu jące d z .si jszy ch  w ła d c ó w  Francji Tako 
zak ap tu rzonyrh  fa s z y s tó w , k tórzy  p op rzez traged fę

ł r r . F ' ,e* P  Ĉ 2.y ', . d o  w ania w ład zy  w  pa-
a stw ie . A rąsa -n iem ieck a  cytu je z oburzen iem  słoyka 
O.rladitra, k tóry na zap ytan ie  sądu c z y  Francja p o ­
w inna y i przystąp  ć do w ojn y  i c z y  m ogła  ją w y ­
grać, za w o ła ł Tak, tak tak, k a u c ja  me" po w J a

M « U*k'P°  *' '■ “  I'?teresuiAc - zeznania z łoży ł 
gen M tle ,hauler, d ow od ący . alpejskim odcinkie'm
1 !  M  V ar,m!i w łosk iej. Z e z m ł on , że  odcinka
on ' J bro.nlło ^  dyw izji francusk ich  przecfW
20  d yw izjom  w łosk im . Ml ta o tej olbrzym iej przew ah i 

« i z acakowćim a Fr.ncuŻÓ-w na ty ła ch  p rzez arm ę  
niem iecką, mic z d o ła li'W ło s i p o łą c z y ć  się  z N iem - 
cam i,. jafct > p z e w id y w a ły  plany p a ń stw  osi.

'» k tórem u sąd  p o sta w ił sz e r e g  d raż­
liw y c h  pythn, o  Im ów ił ze z a  ń o św ia d c z a ją c  : „N ie  
m .  p^ao w ie mnie* są d z ić  b ęd z i cie  Mnie są d z ić  b ę -  
dzie>histor a ; je d e n  za ś z g en era łó w  osk arży ł m arsz, 
reta m a , ze  w r 1938 z u ch w a lo n eg o  b u d żefu ” na 
zb .o jen ia  W w y so k o śc i 600 m ilio n ó w  fr. zu ży ł z a le ­
d w ie  o k :. 4 0 )  m ilio n ó w , zan ied b u jąc  w yraźn ie z b r o ­
jenia Francji, ' -
• G d z ie ś  zn o w u  ż ża  k u lisó w  o d e z v /a ł s ię  g ło s  

„tam Icj s tr o n y 0, b y ły  prem ier R eynaua w y s ła ł z w ie -  
ziem a list  ,o P eta  na, p ro tes  ująć p rz e c iw  w m a w ia ­
ją11 hr.an ^ ł . w cza s ie  t._go p r o c e s u ,' i  t p ow inna b y ła  
żiam ac s łó w ., dane P o lsć e  i A ngii. „ C ó ż  s ię  stan ie
h ó n or?^ <rn ° ^ ei3? o d b ierzem y mu je szc ze

'Na dane h^sło p rzez  H itlera, prasa n iem iecka  
o stro  z a d a x o w d )  rząd w V ich y , k tóry  nie p o s ta ­
w i ł  pytania za sa d n icz eg o , nie d ąży  d o ‘ w yjaśn ien ia  ‘ 
p o c o  w ogo fe  Francja z a c z ę ła  y /o jnę , a tylko' 
d  1 a c z  e g o  ją przegrała . :

Mu?kpy przyznać s łu sz n o ść  prop agan d zie niem ie- ' 
ckiej gd y  tw ierd zi, że  p r o c e s  w  R om j s t  p rzyk ła ­
dem , m k1 dal k a je st  je sz c z e  EurropaTod „ n o w e g o  ' 
' * du  j  n o w y ch  p o ję ć 44 Tak, n a W et: Francja P eta in *  

d a 'eka •• i nie eh  e przyznać, że  ty lk o  jedne ‘ 
M iem cy pragn ęły  pok oju  . .

. To te ż  p ro ęes  w  Riom  w z b u d z ił tak ie  z n i e c h ę ć  
cen ie  w  Be>l me do t e g o  przew od u  są d o w e g o , ż e  
K ibbentrop  przez s w e g o  am basad ora  fran cu sk iego  
de B rinaa z w r ó c ł  się  d ,  V :ch y  z Żądaniem  przery­
w ania p rocesu , m ó w ią c  Za H itlerem  o n iezrozum iałej 
m en ta ln ośc i lu d z i z V ic h y  Z ap ew n e sąd  niem iecki 
ma inną m en ta ln o ść  i w  p ro sty  sp o só b  ukróciłb y  
t ę  resz tk ę  w o ln o śc i s ło w a , jaką d z iś  je sz c z e  panui- 
je w e  Francji.

W, sw o im  ob ecn ym  p oń iżen iu  Francja pow inna  
b yć dum na z ta k ich  judzi jak D alad ier i R eynaud, 
k tórzy  s ię  nie załam ali, a p ro ces  w  Riom  w in ien  
b yć dla nich p rzeb u d zen iem  ze  s tr a s z liw e g o  snu  
i hąsłem  do zerw ania  z o b łęd n ą  po-ityk ą  w sp ó łp r a ­
cy  ze  śm iertelnym  w rogiem  Francji i całej lu d z k o śc i.

0 0 —  0 —  0 —  0 —

N a fundusz p ra so w y  z ło ż y li : Zenon 69 M arynarz
20. .Sta.ry K oń  20. M ysz 5. Za R en au lta  6.

N a  pomoc dla w ię ź n ió w  i ich rodzin; O g ró d ek  50.


